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Telegramy.
Udział Polski w małej Entencie.

Praga. M inister dr. B enesz zjedzie się w krótce z 
polskim  m inistrem  spraw  zagranicznych w  Zakopanem , 
ażeby przygotow ać przystąpienie Polski do  małej 
Ententy.

W arszaw a. W edług  biura E. E. kom unikuje biu­
ro  p rasow e Min. Spraw  zagranicznych, że dzisieisza 
sytuacja polityczna i zw iązane z nią prace Rządu w y­
m agają obecności m inistra Skirm unta w W arszawie. 
M inister Sikirmunt nie zamierza w  najb)iższ>m czasie 
w ogóle  opuszczać W arszawy, Sootkanie z kierow ni­
kami polityki zagranicznej obcych państw  nastąpi 
później. •

Wolny handel w Polsce.
W arszaw a. Sejm polski w  drugim  czytaniu przy­

jął projekt zniesienia w szelkiego kontyngensow ania 
pro tuktów  rolniczych i żyw nościow ych, z wyjątkiem 
cukru i spirytysu. W olny handel m a bezzw łocznie 
być w prow adzony, rów nież im port z zagranicy, na to ­
m iast w yw óz p roduk tów  rolniczych ma być su row o 
prześladow any.

Wolny dostęp Polski do morza 
Czarnego.

W arszaw a. (EE.) Ratyfikowany 1 lipca przez Sejm 
traktat z Rum unją oparty  jest na zasadzie klauzuli 
-najwyższego uprzywilejowania. O bie strony  udzielają- 
so b ie  w najw yższych granicach praw a tranzytu przez 
sw o je  terytorja. Jeden z najw ażniejszych punk tów  
traktatu uuziela P o lsce prawa opcji na przeciąg pół­
tora roku na uzyskanie «v porcie Gałaczu terenów  
w olno-etow ych do  rozm iarów  60 tysięcy m etr. Kwadr.

Wojska amerykańskie nad Renem 
pozostają.

Paryż, W edług  doniesień  „C hicago T ribune" o- 
św iaóczy ł prezydent H arding, że Stany Z jednoczone 
są  zain teresow ane w  ustaleniu niemieckich odszko- 
w ań i że dopóki one nie zostaną sp łacone oraz inne 
zobow iązania w ypełnione, w ojska am erykańskie będą 
m usiały pozostać  nad Renem. Należy oczekiwać, że 
niektórzy, bardzo w pływ ow i członkow ie gabinetu bę­
d ą  w ystępow ać w  kierunku pozostaw ienia w ojsk  am e­
rykańskich nad Renem przez czas układów  między 
A m eryką i Niemcami, oraz Ameryką z sprzym ierzo­
nymi.

Po uchw aleniu rezolucji pokojow ej przez senat 
am erykański zagrzmiała prasa niemiecka okrzykiem 
radości, w  nadzieji, że tern samem zostaną w ycofane 
w ojska am erykańskie z nad Renu i zmniejszą się 
znacznie Koszta utrzym ania w ojsk okupacyjnych. Dzi­
siejsza w iadom ość przekreśla nadzieje polityków  nie 
m ieckieh i raz jeszcze daje d ow ód  chorobliw ej ich 
nieum iejętności orientow ania się w zagadnieniach p o ­
lityki św iatow ej

Niemcy i Wilno.
Królewiec, 7. lipca. »O stp reussische Zeitung* za­

m ieszcza telegram  tendencyjny z Kow na, który d o w o ­
dzi, że pew ne koła litewskie pracują z wszechniem ca- 
nu  celem zdyskredytow ania polityki polskiej. N iepraw dą 
jest bow iem , że agenci polscy zam ierzają podburzyć 
PoiaKÓw na Litwie do pcw stan i,a ażeby potem  sp o ­
w odow ać interw encję polską. Inne szczegóły w  tele­
gram ie rów nież niezgodne są z praw dą. Stw ierdzić 
w ypada, że »O stpreussische Zeitung« jest organem  
wszechniem ieckim , który całą parą pracuje przeciw ko 
Polakom .

W dniu 11 lipca.
Rok mija, jak skończył się ostatni akt dziejowe] 

komedji plebiscytow ej na naszych ziemiach. Lud po l­
ski Warmji, M azur i Pow iśla pozosta ł nadal pod 
panow aniem  niemieckiem.

W  chwili rocznicy tego  aktu dziejowej nie­
spraw iedliw ości, kiedy Niemcy św ięcą uroczyście i 
hałaśliwie ow ą rocznicę sw ego  >zw ycięstwa«, za­
stanawialiśm y się czy przejść nad  tym dniem  do p o ­
rządku dziennego  nie w spom niaw szy o  nim ani 
słowem , czy też krótkiem w spom nieniem , odśw ieżyć 
tą, w  sw oim  czasie tak w ażną dla nas spraw ę plebi­
scytu w  Prusach W schodnich.

Po nam yśle w ybraliśm y to drugie. Kiedy Niem­
com  w olno jest obchodzić uroczyście rocznicę nie­
spraw iedliw ie odniesionego  zw ycięstwa, niechaj i nam 
będzie w olno w spom nieć chociaż na łam ach nasze­
go pism a o tym dziejowym  w ypadku, który pom im o 
w szystkiego nie poszedł jeszcze w zupełne zapom nie­
nie i nie jest w ykluczone, że spraw a ta zajmie jeszcze 
w  przyszłości um ysły dyplom atyczne.

Plebiscyt.
W  zasadzie rzecz bardzo w zniosła, mająca w 

pokojow y i spraw iedliw y sp o só b  rozstrzygać przez 
opow iedzenie się ludności o przynależności swej 
państw ow ej. Tak w ygląda plebiscyt w  teorji. W  
rzeczyw istości zaś, plebiscyt jest jedynie terorem 
silniejszych w obec słabszych, walką u rą g a ją c ą  wszel 
kim poczuciom  spraw iedliw ości i rów noupraw ienia, 
rozpętaniem  najniższych instynktów , podstępem , ob łu ­
dą, jed n ein  słowem  wszystkiem , ale nie sprawiedliw em  
i tajnem  opow iedzeniem  się  ludności.

W ielkiem u Amerykaninowi, krzewicielowi w znio­
słych idei, prezydentow i W ilsonow i, który rzucił św iatu 
hasło  plebiscytu, czyli sam ookreślenia się narodów , 
przyświecała z pew nością w zniosła i idealna myśl 
połączona z zacną chęcią, w prow adzenia ludzkości na 
now e tory. Prezydent W ilson zapragnął, aby w olna 
w o la  ludności zadecydow ała o losach w szystkich 
obszarów , o k tóre toczyły się dyplom atyczne walki 
przy zielonych stolikach. Tak sam o o  losach W armji, 
M azur i Pow iśla, tych ziem, k tóre naw et pod ług  
niemieckiej b roszury  wydanej po plebiscycie, zam iesz­
kałe są przez 50 %  ludności polskiej, miał roz­
strzygnąć plebiscyt.

Ale okazało się w praktyce co  powiedzieliśm y 
poprzednio , że plebiscyt u  nas stał się jedynie ke- 
medją, w której g łów ną rolę odegrało  jedynie kilku 
ludzi poznaw szy z póry cały kom edjow y charakter 
każdego plebiscytu. W łaściw ie m ożnaby też cały ple­
biscyt u nas nazw ać tragedją, ale tej tragedii brakło 
zwykłej wielkości i tragedjow ego spokoju. Niemcy 
sami postarali się, aby ten czysty spokój tragedjow y 
w  ostatnich tygodniach, zamąciły obrazy terroru , dzi­
k iego  wycia p o d burzonego  m otłochu a nierzadko 
w ypadków  m epozbaw ionych hum orystycznego p od­
kładu

Tak w ięc cały plebiscyt na W armji i M azurach 
jest t pozostan ie po w szystkie czasy komedją, a d o ­
kładniej m ów iąc tragikom edią; dzień 11 lipca jest 
jej ostatn im  aktem  a pow ró t rządów  niemieckich — 
epilogiem.

Złożyło s 'ę  na to wiele pow odów . Rada Naj­
wyższa, ustanaw iając plebiscyt i Komisja Koalicyjna 
przeprow adzając gc , nie miały najm niejszego pojęcia 
o stron ie praktycznej głosow ania ludności. D osko­
nale określił to  w  sw oim  czasie dziennik paryski 
»Echo de Paris« przez usta p, P ertirax , który po

stw ierdzen iu , iż dośw iadczenia plebiscyiow e zaw io­
dły w  zupełności, pisze: „W ilson i Lloyd G ecrg e  
wyobrażali sobie, iż plebiscyty odbyw ać się będą jak 
w ybory parlam entarne Każdy oddaje sw ój g los w e­
d ług  przekonania i in teresów , bez pogróżek, bez ża­
dnego  nacisku; w ieczorem  zaś obhcza się głosy a 
zw ycięscy i zwyciężent po wym ianie miłych grzecz­
ności i krótkich przem ów ień wziąw szy się pod  ręce, 
idą w najlepszej zgodzie na  szklankę piwa".

Tak podoi no  myślały miljony Anglików, m oże 
też i wiele Francuzów  i W łochów'. P odobnie m yśleć 
musiała o plebiscycie i Komisja Koalicyjna, która — 
pod ług  ośw iadczenia kom isarza plebiscytow ego t.ie. 
rr.ieckiego v G ajTa »o ile nie zorientow ała się w sy ­
tuacji, ulegała w pływ om  niemieckim.? Z tego sa­
m ego źródła wiemy dzisiaj, że Komisja nie uczyniła 
praw ie żadnego użytku, z przepisanej jej władzy, że 
d c  ostatn iego  dnia nie miała pojęcia o  wielu o rgan i­
zacjach niemieckich, że wszystkie spraw y plebiscyto­
w e pozostaw iała w łasn en iu  biegow i, w  końcu, że ze 
sw ego  zadąnia wywiązała się «wielkodusznie« (czy­
taj : jednostronn ie  i dla N iem ców  korzystnie. Red.) i 
ze strony riiemieckiej uzyskała za to należną pochw ałę.

Ku obronie samej Komisji, zaznaczyć możemy, że 
w edług w łasnych rewelacji niem ieckich po plebiscy­
cie, plebiscyt był już dla N iem ców z góry  w ygrany, 
zanim  Komisja w O lsztynie i Kwidzynie rozpoczęła 
sw ą działalność. Komisja była w łaściw ie zupełnie nie 
potrzebną, bo  spraw a była zgóry przesądzoną.

• C zasu i m ożliw ości było aż nadto  ku temu Przez 
dziew ięć miesięcy, od  chwili naznaczenia plebiscytu, 
do  dnia przybycia Komisji, p rzeprow adzono już ple­
biscyt. D okładniej pisaliśmy o tern w poprzednich 
artykułach. Z resztą każdem u będącem u w ów czas na 
terenie, znane są te sposoby, którem i starano się za­
pew nić sobie z góry  przeważającą ilość g łosów . Były 
to sposoby  straszne, nieludzkie o  których na tern 
miejscu już w spom inać nie będziemy. A przeszkód w 
tern nie było żadm eh .

Dzisiaj dziwim y się jedynie, dlaczego dyplom aci 
w  Radzie Najwyższej i w  Radzie A m basadorów  u- 
stanaw iający plebiscyt, nie przewidzieli tego  w szy­
stkiego. D laczego nie doszli do  przekonania, że nie 
było  w ów czas nic łatw iejszego dla N iem ców , niż 
zorganizow ać w szystkie siły, zm obilizow ać ludność 
do głosow ania na rzecz Niemiec i zapew nić sobie z 
góry dzisiejsze „zwycięstw o". Przecież każde państw o 
u siebie m ogłoby w podobny  sp o só b  przeprow adzić 
i w ygrać naznaczony m u plebiscyt, mając takie środki 
i m ożności jak Niemcy. Tylko, że tego nie m ożna 
wcale nazw ać niezłom ną i nieprzym uszoną w olą ludu.

W  ostatnim  okres-e przedplebiscytow ym , kiedy 
Komisja objęła — w praw dzie więcej teoretycznie niż 
praktycznie — w ładze na terenie, datuje się szereg 
bezpośrednich  i pośrednich przyczyn, które uw ieńczy­
ły jeszcze, z góry przygo tow ane zw ycięstw o niemie­
ckie. Po pierw sze stanow isko  samej Kcm:sji dało już 
Niem com  nadzieje i o tuchę w ygrania plebiscytu. Na­
stępnie w ojsko aljanckie przybyło na teren w abso ­
lutnie z ł  malej ilości, jak na i0  pow iatów  objętych 
głosow aniem , aby utrzvm ać należyty spokój, porzą­
dek i spraw ieahw ość. Trzeba było tu  nie 1 200 ale 
10000 żołnierzy. Z ,d ru g ie j strony siła zbrojna nie­
miecka w ynosiła 6 000 ludzi zgrupow anych  w poli­
cji i w  »Sicherheiłsw ehr“ A są dow ody, że w ojska 
te zachow ały się jednostronnie. To sam o powiedzieć 
m ożna o innych organizacjach niemieckicn. W ażną 
okolicznością jest to, iż cała adm inistrr cja terenu zo­
stała w rękach niemieckich. Ponadto  junkrzy, nauczy­
ciele, rektorzy, urzędnicy wszelkiego rodzaju, koleją-



rze, księża, wojskowi mieli w pływ  na lud i dokazać 
mogli w szystkiego. W  końcu przyjazd wielkiej liczby 
emigrantów, których może prócz urodzenia nic wię­

cej nie wiązało z terenem, oraz w czesny termin gło­
sowania, przyczyniły się do obchodzonego dziś uro­
czyście „zwycięstwa".

A strona przeciw na? Polska? W pływ  agitacji 
polskiej stał się m ożliwy jedynie po  przybyciu Komisji 
czyli w tedy kiedy już było zapóżno. L udność polska 
z terenu, tak przed przybyciem jak i po  przybyciu Komisji 
objaw ić wcale nie m ogła innych przekonań jak nie­
m ieckich, bo  silnie postaw ione organizacje spraw iły, 
iż każdy Polak chcący objaw ić g łośno  sw e polskie 
przekonanie ogłaszany zostaw ał za zdrajcę i narażał 
się  tem sam em  na różne prześladow ania.

Także w arunki w ew nętrzne i zew nętrzne Polski 
nie sprzyjały wcale atm osferze plebiscytow ej. W ojna 
z bolszew ikam i, nizki stan  w aluty polskiej, za mało 
energiczne stanow isko  rządu polskiego i wiele ubocz- 
nych przyczyn spow odow ały  fakt, iż kraj zam iesz­
kały. w  70-80°/o przez Polaków , g łosow ał przew ażnie 
za Niemcami.

Nie dow odzi io  w szystko  jednak, iżby kraj ten 
miał być niemieckim. W arunki w ew nętrzne i zew nę­
trzne sprawiły, że ludność w  większej części polska 

ośw iadczyła się, nie w edług  woli i sum ienia, lecz 
uległa tym w arunkom , oddaw szy  głos sw ój za Niem­
cami. Przecz dw anaście miesięcy po  plebiscycie, 
m ogliśm y u ludności doskonale o d czu ć  i w ybadać 
dlaczego mimo języka f p rzekonan ia  polskiego, g ło so ­
w ano przew ażnie za Niemcami. H istorja w ykaże to 
jeszcze więcej. H istorja i dalsze losy  dziejów  wykażą 
dostatecznie, iż W arm ja, M azury i Pow iśle, to ziemie 
polskie, zamieszkałe przez lu d n o ść  polską, której 
psychologja niestety nie została dostatecznie zrozu ­
m ianą przez pozostały  ogół narodu  polskiego.

Przy końcu, streszczając nasze poprzednie w y­
w ody  i przy sp o so b n o śc i ••ocznicy plebiscytu, p o d ­
kreślając nasze s tanow isko  w  tej spraw ie, zaznacza­
m y co n a s tę p u je :

Niemcy św ięcą sw ój „dzień tryumfu". My zaś 
p lebiscyt uw ażam y za coś n i e b y ł e g o .  O dyż to, 
co  było, nazyw ać plebiscytem  n i e m o ż n a .  N i k t  
pc :cb n e j kom edji za plebiscyt uw ażać n i e  m o ż e .  
P oddaliśm y się w yrokow i potężnych m ocarstw  na­
szem u narodow i życzliwie i przyjaźnie usposobionych . 
Z adecydow ano o  nas w Paryżu. N akreślono w  Pa­
ryżu granicę i pozostaliśm y w  obrębie Rzeszy Nie­
mieckiej. T  e n  w y r o k  jest dia nas m iarodawczym , 

a  1 e n i e  w y n i k  p l e b i s c y t u .
jeżeli tu  bow iem  jest rzeczywiście przeważająca 

w iększość niemiecka, jeżeli tu jest tylko 2,5 procent 
ludu  polskiego, natenczas ten plebiscyt był n iepo­
trzebny. N atenczas plebiscyt w  dniu 11 lipca był 
n iepotrzebną farsą.

jeżeli zaś jest u nas w iększość polska w brew

Echa plebiscytowe.
B roszura „G eschichte der A bstim m ung in O st- 

p reussen" w zbudziła pew ne zainteresow anie, poniew aż 
rzuciła jaśniejsze św iatło  na organizację i p ro p ag an ­
dę niem iecką w czasie plebiscytow ym . N .ezbyt do ­
kładne ale dosyć w yraźne rzuca b roszura także 
św iatło  na działalność Komisji Koalicyjnej w  O lszty­
nie.

O ekaw em  jest rów nież, iak Niemcy oceniają w 
b roszurze swej pracę organizacji naszych i poszcze­
gólnych oziałaczy polskich na terenie plebiscytowym .

Jako „leitende Kopfe* w olsztyńskiej Radzie 
Ludow ej wymienia broszura czterech księży: Barczew­
skiego z B runsw ałdu , O sińskiego z Butryn, Biiitew- 
skiego z Klebarka Poetscha z Klewk oraz byłego 
redaktora *Gazety Olsztyńskiej* p. St. N ow akow skiego 
przebyw ającego obecnie w B ydgoszczy w Polsce.

jak o  m ów cy w ystępow ali redaktor Nowatcowski, 
„bracia" Pieniężni i daw niejszy nauczyciel pruski na­
rw an y  profesorem  Sosną. Fałszem  jest, jeżeli b ro ­
szura przypisuje zdanie o * p łaszczyk i religijnym* Ra­
dzie Ludow ej i księdzu Barczew skiem u. B roszura 
stw ierdza iż polskie duchow ieństw o  w przeciw ień­
stw ie do niemieckiego stanęło od razu po stronie 
polskiej. Niemcy zaliczają duchow nych polskicb do 
•najniebezpieczniejszych przeciw ników , do  których 
nie ła tw o  się było m ożna zbliżyć i przeciw ko którym  
w ystępow ać było trzeba z wielką ostrożnością*.

N a M azurach był >daszą ruchu  polskiego* Ka­
zimierz jaroszyk, redaktor M azura, zwalczany jako 
•H err Kasimir* zawzięcie przez o rgan  niemieckiej 
p ropagandy plebiscytow ej >O stdeutsche Nachrichten*. 
>Herr Kasimir* stał się rzekom o przez -O sń fru tsche 
N achrichten* w  szerokich kołach »sławnym  i u lub io­
nym* człowiekiem. Pan Kazimierz Jaroszyk, jak w y­
nika z b roszury , pom im o zażartej waiki na terenie 
zyskał sobie pew ien szacunek i pow ażanie naw et u 
przeciw ników , którzy piszą o  nim  w  broszurze, że ze 
w szystkich bohaterów  p ropagandy  plebiscytow ej był

wynikowi plebiscytu, natenczas plebiscyt wykazał 
r e z u l t a t  f a ł s z y w y  i był także k o m e d i ą  i 
f a r s ą ,  a nie plebiscytem, czyli w o ł ą  l u d u .

L. Ł

Ameryka i wojna światowa.
Z okazji am erykańskiego św ięta n arodow ego  o- 

publikow ał m arszałek Francji generał Foch w piśmie 
>Matin< pogląd na w szystko, co Ameryka w w ojnie 
św iatow ej zdziałała i w  jaki sp o só b  do zw ycięstw a 
Koalicji w  wysokiej mierze się przyczyniła. W  kwie­
tniu r. 1917 liczyła arm ja am erykańska 9 500 oficerów  
i 35000 chłopa. 18 miesięcy później, po zaw arciu p o ­
koju 180000 oficerów i 3 i pół miijona żołnierzy. Do 
marca 1918 r. w ylądow ało we Francji miesięcznie 
mniejwięcej 30000 żołnierzy sm ervksńskich, W  marcu 
przybyło 80 000, w  kwietniu 93 000, w  rr.aiu 240 000, 
w czerw cu 280 000 żołnierzy do  Francji. O d  czerwca 
do  listopada w ylądow ało we Francji przeszło miljon 
A m erykanów. W  listopadzie 1918 r. znajdow ało się 
w e Francji 41 dywizji am erykańskich. Początkow o fa­
bryki am erykańskie dostarczały dziennie 800 karabi­
nów . Liczba ta zwiększyła się do  10000 dziennie. Na 
froncie francuskim  poległo śmiercią bohaterską 75000 
Amerykanów.

Liczby te rzucają dziś ciekaw e św iatło na o- 
sław ioną p ropagandę niemiecką, która naród niemie­

c k i  utrzym ać starała się co do Ameryki w zupełnej 
n ieśw iadom ości i ciemnocie. O bałam ucony i o tum a­
niony przez prasę sw oją i kom unikaty urzędow e Mi­
chel niemiecki nigdy w  to nije wierzył aby am erykań­
ska armja stanąć m ogła w  tak im ponującej liczbie 
we Francji. N aw et m inister niemiecki ośw iadczył w 
parlamencie, że przecież armja am erykańska *nie ma 
skrzydeł*. Prasa niemiecka lekceważyła i ignorow ała 
armję am erykańską. Królewiecka „K ónigsb Alig. Zei- 
tu n g “ w w stępnym  artykule starał? się udow odnić, 
że w ojna z Ameryką skróci w ojnę, że stan  w ojenny 
z Ameryką jest korzystniejszy dia Niemiec aniżeli 
neutralność am erykańska. Kto śmiał w Niemczech 
bvć pod tym w zgiędem  innego zdania, tego w yśm ia­
no i zakrzyczano. „U boty" miały zatapiać am erykań­
skie transporty. Tym czasem  ani jednego okrętu 
transportow ego  am erykańskiego Niemcy zatopić nie 
zdołali. Pom im o przestróg Bernstorffa i różnych 
znaw ców  Ameryki wykazało się zupełnie jasno słu­
szn o ść  p rzy sło w ia : „Kogo Pan Bóg chce ukarać, 
tem u rozum  odbiera". Niemcy znajdując się w  w ojnie 
z najpotężniejszym i państw am i w  niesłychanej zaro­
zum iałości i pysze sprorokow aiy Amerykę i zmusiły 
ją w prost zachow aniem  sw ojem  do  wojny.

Ten fakt stał się dla miłitaryzmu niemieckiego 
cjosem  śmiertelnym.

N aród am erykański pow stał jak jeden mąż. Pa­
now ał zapał niesłychany. N aw et Niemcy am erykańscy 
stanęli z małemi wyjątkami po  stronie sw ego  rzędu 
przeciw ko niemieckiej hydrze militarnej zagrażającej 
w olności ludów  świata

„D ie ersten  Am erikaner an der franzósischen 
Front", Pojaw iać się zaczęły obrazki Am erykanów w 
pism ach niemieckich. I każdy rozsądny człow iek zro ­
zumiał, że zbliża się koniec miłitaryzmu niemieckiego, 
że ten militaryzm to już trup, a wysiłki jego  na fron ­
tach to taniec śmiertelny, taniec szkieletów . S.

jedynym, który z praw dziw ym  idealizmem połączo­
nym z fanatyzmem pracow ał dla polskiej spraw y.. 
Z panam i w arszaw skim i w  *Reic!ishoffe« Jaroszyk 
rzekom o nigdy w orzyjacieiskie nie w s z e d ł . stosunki, 
gdyż działalnością tych panów  nie był zbudow any. 
Jaroszyk zaznaczyć miał w sw oim  dzienniczku, iż suk­
ces polski na M azurach jest wykluczony, p on iew aż 
M azurom  dow ierzać nie można.

Propaganda niemiecka chwali się w  broszurze, 
iż o w szelkich czynnościach Kom itetu M azurskiego 
była poinform ow aną. Publikuje w broszurze etat 
stałych w ydatków  miesięcznych.

N aturalnie, że i G eneralny Superm teiident BurscSie 
zajmuje dosyć obszerne miejsce w  broszurze. N iem ­
cy zajmują się także byłym K onsulem  Jeneralnym 
Rzeczypospolitej Polskiej p Zenonem  Lew andow skim  
z  Poznania.

P ropagandzie polskiej brakło inteligencji rodzimej, 
i to co Polacy rzekom o z W arszaw y, Poznania i G a­
licji sprow adzili me było „wiele warte". P ropaganda 
niemiecka miała >b£z przesady m ądrzejsze głow y od 
Polaków *. Polacy rzekom o sprow adzili sobie na te­
ren ludzi, którzy byli „zum Teii recht dunkle Ehren- 
m anner". „N ajlepszych ludzi, których posiadała, po ­
w inna Polska przysłać, jeżeli myśl polska miała mieć 
coś przycięgającego i przeKony wającego".

W ym ieniają Niemcy także w broszurze G eneral­
nego Sekretarza Kom itetu M azurskiego p. S tanisława 
Zielińskiego i posła W ładysław a Herza, kierownika 
oddziału propagandy. Zajm ują się także księdzem e- 
wangfelickim Lodw ichem  i w dow ą po  pastorze ewan- 
gielickim panią Erdm anow ą.

O  Komitetach naszych wyrażają się Niemcy z 
lekceważeniem. Rzuciły się one w praw dzie z zapa­
łem d o  pracy, lecz g łów ną robo tą K om itetów  było 
rzekom o „opracow yw anie planów ". Zaczęto setki p ro ­
jektów , k tóre następnie poniechano, i zaczynano coś 
now ego. Pom im o iego rozpoczął oddział p ropagandy 
niemieckiej akcję przeciw ko Jeneralnem u Sekretarzow i 
Komitetu M azurskiego. W ystarczył rzekom o »W ink« 
w  »O słdeu tsche Nachrichten* o  Rappersw ylu i sprze­
daży papierów , a p. Z. wyjechał do  W arszaw y. Po-

Przegląd polityczny. ^
Polska.

Podpisanie traktatu polsko-rumuńskiego.
W arszaw a, (PAT.) D nia 1 lipca podpisany  został 

w Bukareszcie traktat handlow y polsko-rum uński. 
Traktat ten jest pierw szym  traktatem  handlow ym , jaki 
Polska podpisała.

Gdańsk.
Generalny Komisarz Pluciński 

na stanowisku.
G dańsk. (PAT.) Na m ocy dekretu Naczelnika 

Państw a p. podsekretarz stanu Leon Pluciński objął 
w  dniu  5 czerwca rb. urząd generalnegc Komisarza 
R zeczypospolitej Polskiej w  G dańsku K om isarz Ge- j 
rseralny p. Pluciński zaw iadom ił osobiście o p o w y ż sz e JP ^ tf  
w iceprezydenta senatu p. Ziehma, zastępującego  n i a G j^  
obecnego  prezydenta Sahm a oraz p. Ferrari czaso- * 
w ego zastępcę nieobecnego W ysokiego  Komisarza 
Ligi N arodów . N ow o m ianow any Komisarz general­
ny zatrzym a rów nocześnie i nadal kierow nictw o ro ­
kow ań polsko  - gdańskich. Pod  względem  organiza­
cyjnym nie nastąpią jednak żadne zm iany; do tych­
czasow y zaKres działania Kom isariatu Gcneraii ego 
pozostaje i nadal a rokow ania polsko gdańskie toczyć 
się będą w dotychczasow ej formie aż do  ukończenia. 
Jedynie k ierow nictw o obu  działów  spoczyw ać będzie 
w  ręku now om ianow anego Komisarza G eneralnego 
p. Plucińskiego.

(Fakt nominacji p. P lucińskiego na stanow isko  
Komisarza G eneralnego w G dańsku , pow itdć m oże­
my z radością. Znam y bow iem  w szystkie zalety 
p. P lucińskiego i spodziew ać się m ożem y iż okaże 
się on  na tem  trudnern stanow isku  napraw dę o d p o ­
wiednim  mężem, pom im o że nie jest urodzonym  
Pom orzaninem . Red.)

Górny Śląsk.
Ostatnia możliwość podziału Górnego 
Śląska. Większa część obwodów prze--^  

myślowych — dla Polski.
Londyn. (Utd. Tel.) Porozum ienie rządów  fran­

cuskiego, angielskiego i w łoskiego, w  ostatn ich  dniach 
szczególnie ścisłe, ujaw niło się, w edług informacji 
tutejszych kół m iarodajnych, w  osiągnięciu zupełnej 
jednom yślności sprzym ierzonych państw  w kwestji 
reakcji. Mają być one zniesione, o ile akcja rozb ro ­
jenia Niemiec okaże się skuteczną.

Także i rozw iązanie zagadnienia górnośląsk iego  
ma nastąpić w  najbliższym  czasie i to w tej formie, 
że w iększa część okręgu przem ysłow ego w raz z Ka­
towicam i, H utą K rólew ską i Bytomiem, łącznie z 
w iększą częścią T arnow skich G ór i Pszczyny ma 
przypaść Polsce, pozostała zaś część łj. G liw ice i 
Zabrze ma pozostać przy Niemczech.

Z pow odu  sti aty pew nej części sw ych sił finan­
sow ych z p o w odu  utraty wiekszej części g ó rn o ­
śląskiego okręgu przem ysłow ego mają być Niemcy 
zw olnione z pew nej części obow iązań  odszkodow ania, 
jakie obejm ie za nich Polska.. G w arancję obejm ie

między Komitetem M azurskim a działaczami m iejsco­
wymi były starcia i nieporozum ienia, poniew aż Komi­
tet popełniał ciężkie błędy taktyczne, nie zważając na 
przestrogi.

Rząd polski polityką sw oją w D ziałdow skiem u^ 
dać miał niemieckiemu oddziałow i propagandy  m rv 
terjał do agitacji. C odzień  przybywali uchodźcy z 
Działdowa. T ak ie  bolszew icy przyczynili się do nie­
mieckiego zw ycięstwa. M aterjał dia pism  i odezw  
niemieckich daw ały  rów nież m ow y posłów  w sejmie 
i artykuły gazet w Polsce.

K siędzaG rosska ik s . D r N ow ow iejskiego Niem ­
cy także wspom inają. O statn iego  udało im się rzeko 
mo skłonić przez różne rewelacje do  wy azdu z te­
renu.

Jdbloński i Ż acka wystawili sobie pom nik w 
broszurze jakc odstępcy.

Krótko przed plebiscytem  konferow ał pod ług  
broszury  prezes Związku M azurskiego p. Fryderyk . 
Leyk z W orgitzkim . Układy się jednak rozbiły i p. 
Leyk w rócił do  Polaków.

T o  są w krótkości wyjątkifz rewelacji niemieckich 
w *G eschichte der Abstim m ung* o  organizacjach na­
szych i działaczach polskich na terenie plebiscytowym .

Prasa niemiecka donosi, że w O lsztynie o tw arte  
będzie w dniu U  lipca m uzeum  plebiscytow e. Znaj­
dow ać się tam  będą odezw y, plakaty, pism a, b roszu ­
ry polskie i niemieckie, które na terenach plebiscyto­
w ych rozszerzano, Są także dokum enty dotyczące n i r ^  
n ieckiej robo ty  przygotow aw czej, pracy Kom f r  
Koalicyjnej i polstciej p ropagandy

Będzie tam także i oddział obrazkow y. Jest tam 
pod ług  prasy niemieckiej »prefesor Sosna* w gronie 
sw oich uczni t uczennic, p Zieliński, i p. Lew andow ski. 
Jest rów nież „Herr Kasimir" ze sw oim  szczycieńskim  
„sztabem  redakcyjnym". Podobizny działaczy niemie­
ckich znajdują się w „oddziale niemieckim" m uzeom  
plebiscytow ego.

M uzeum to ma być dia późniejszych pokoleń 
odżyw ianiem  najw ażniejszego m om entu historji w s c h o , 
dniopi-uskiej. Ten sam, i
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specjalna, przez koalicję wyznaczona komisja, z pra­
wem  kontroli nad przemysłowym i finansowym  
życiem  obszarów odstąpionych Polsce.

Nowe zawikł&ma wojenne.
Berlin. (EE). Z Śląska nadchodzą alarmujące w ia­

dom ości o  niebezpieczeństw ie now ych zawikłań, 
zam ierzonych pr^ez O rgescn. Pcgczes gdy jedna część 
sam o o b ro n y  górnośląskiej pow róciła do  dom u, pozo­
stała inna, która w ykorzystać chce panujące zamiesza­
nie na sw oją korzyść. S tw ierdzono obecność osób , 
które udział brały w  zaburzeniach przeciw-republikań- 
skich, jak na pr?vkład kapitan Erhard, Aulock, Lówen- 

-feld i kapitan Pfeffer, co jest najlepszym  dow odem  
dla ludności góraośląśkiej jakie miiitarystyczne żyw ią 
zamiary. N astrój aw anturniczy ogarnia szersze w arstw y. 
N a porządku dziennym  jest przem ycanie i kradzież 
broni. W  pew nym  pow iecie zatrzymali robotnicy 
tran sp o rt broni, który prow adził hr. W estarp  
i oddali go policji. Przemytnicy zbiegli w raz z bronją 
w tej sam ej nocy. W obec tego  jest jssnem , że przy­
go to w an ia  te stoją w  związku z pracą O rgeschu  na
O . Śląsku. R ów nież na porządku dziennym  są rabun­
ki, których dokonuje osław iony oddział R ossbacha. 
•Znamienna jest odezw a pogotow ia technicznego na 
D olnym  Śląsku, które w skazuje na to, iż w najbliż­
szym" czasie iśczvć się trzeba z strajkiem  generalnym  
■w W rocław iu. Robotnicy śląscy w nioskują z tej o d e­
zw y, że chodzi tu o prow okację robotn ików  g ó rn o ­
śląskich. „Breslauer Yolkswacht'*, o rgan  w schoonio- 
niem ieckich socjalistów  w iększości w zyw a robotników  
«do zachow ania spokoju  i rów now agi oraz odczekania 
tych  v,ilkti niespokojnych dni, W których niektórzy 
republikanie stracą życie, ale robotnicy górnośląscy  
zaskoczyć się nie dadzą.

Niemcy.
M di korciam styczny w Niemczach.

Berlin. G azeta niemiecka ^D eutsche Tages- 
zeitung* dow iaduje się z dobrze poinform ow anego 
źród ła , że licznie przybyw ający z Rosji kom uniści 
przew ożą m aterjał agitacyjny, pieniądze, b roń  i am u­
nicję z Rosji sowjeckiej przez Szczecin do  Niemiec 
Policja polityczna okazała się zupełnie niezdolna do 
w strzym ania tego  ruchu, R ów nocześnie w  Pom eranji 
przedniej szerzy się w śród  proletariatu w iejskiego 
w ytężona p ropaganda kom unistyczna zmierzająca do 
obalenia obecnego rządu.

Dalej donoszą gazety niemieckie, źe pruscy wła­
ściciele ziem scy protestu ją przeciw ko otw arciu biur 
kom unistycznych w Szczecinie, gdzie rząd sow jecki 
zam ierza w krótce o tw orzyć konculat.

Sejm pruski przeciw zniesieniu kary 
śmierci.

Berlin. Sejm pruski odrzucił 175 głosam i p r a ­
wicy, w iększości dem okratycznej i centrum  projekt 
socjalistów  w iększości zniesienia kary śmierci. Socja- 
iiśc i przyjęli rezolucję głośnem i protestam i i wym y­
słami.

Rosja.
Akcja antybolszewicka,

W edle doniesień z południow ej Rosji ruch re ­
w olucyjny rozszerza się gw ałtow ni*. Kozacy zajęli 
IJralsk . Toczą się pertraktacje pom iędzy kozakami 
uralskim i.dońskim i i kubańskim i w celu  w spólnych  ope­
racji przeciw ko bolszew ikom . Rząd sow iecki zorgahi- 
wał przeciwko rew olucjonistom  3 armje, ua których 
czele stoi gen Brusilow.

Pogromy żydów.
G azeta rosyjska »Obszczaje Djeło» donosi, ie  

iruch przeciw bolszew icki w śród  w ieśniaków  i ro b o ­
tn ik ó w  stale w zrasta. W  guberni homelskiej przyszło 
-do krw aw ych pogrom ów  żydów , które wydarzyły się 
ma W ołyniu a m ianowicie w Radomyślu.

Wypadki na Dalekim Wschodzie.
M oskwa. (EE.) W  W ładyw ostoku  toczy się wal 

ka m iędzy M erkułcw em  i zw olennikam i Semenowa. 
Z agran iczne konsulaty zażądały, ażeby Japończycy w y­
dali m iejscowym  organizacjom  rosyjskim  broń  po 
uprzedniem  porozum ieniu się z niemi.

Poseł republiki Dalekiego W schodu  w  C hinach 
wręczył posłow i am erykańskiem u notę protestującą 
przeciw  operacjom  w ojskow ym  Japonji na w ybrzeżu 
w ładyw cstocksetn W  nocie tej dom aga się rząd repu­
bliki Dalekiego W schodu  interwencji rządów  Am e­
ryki i Anglji celem odw ołania wojsk japońskich z te­
ry torium  rosyjskiego.

Włochy.
Nowy gabinet

Paryż. Prasa wita nowy gabinet włoski z najwię­
kszą przychylnością, uważając własną nominację hr. 
della Torretta ministrem spraw zagranicznych za triumf 
dotychczasowej obustronnej włoskiej i francuskiej pc  
Utyki najściślejszych stosunków między oboma pań­
stwami. Ostatni <Oauiois« uważa wybór hr. della 
Torretta za ba różo szczęśliwy z punktu widzenia iu 
teresów  francuskich i widzi w tem rękojmię, że do­
tychczasow y kierunek Giolittiego i hr. Sforzy będzie 
dalej kontynuowany.

Dziennik «Information* przypuszcza, na zasadzie 
w iadom ości z Rzymu, o  zmianie ministerjum, że kato­
licy zajmą dominujące stanow isko w włoskim gabine­
cie. W obec mającej nastąpić zgody Kwirynalu z W a­
tykanem ma to bardzo ważne znaczenie.

KRONI KA.
Olsztyn, 9 Ilpca 1921 

Kalendarz na poniedziałek: P iusa I. pap.
W schód  słońca o g. 3.52; zachód o  g. 8,18.

Z Prus Ws&hoóoteh.
— (S.) Bracia, rocznica! Bracia rocznica, rocznica 

plebiscytu. Niejeden z nas przypom ina sobie tę rocznicę 
okropności i prześladow ania. Ż ony i dzieci nasze drżały. 
Nie było spokoiu  naw et w nocy. Kobiety zdenerw o­
w ane się budziły, dzieci płakały przestraszone g łośnym  
tryum fem , śpiewam i i groźbam i tłum ów  upojonych 
zw ycięstw em  Fhyrusow em . W  O lsztynie H otel »Reichs- 
hof« dow odził jasno  jaka to  w olność przekonań pa­
now ała na terenie plebiscytow ym  Hotel o toczony  
był płotem  z dru tu  kolczastego. Polaków  za ow ym  
drutem  podbechtane przez blaty niemieckie tłumy 
ogłądałv jak dzikie i wściekłe zwierzęta. T en i ów  
oddaw szy głos sw ój za Polską oglądał starą fuzję, b a ­
rykadował się w  dom u sw oim  lub szukał sch ron ie­
nia w łesie. Na ulicy słów ka po polsku przem ów ić 
nie było m ożna. Dzieci nasze w szkołach bite i prze­
śladow ane z płaczem do  dom u przychodziły Przed 
mieszkaniami działaczy polskich w ygryw ały od rana 
do w ieczora kapele w ędrow ne „D eutschiand, D eutsch- 
Iana“ i „M uss ich denn  zum  S iadfle  hinaus“ . . . .  
Pochody, m owy, festyny, groźby, szał opanow ał Niem ­
ców . A Komisja ? Komisja zapakow ała akta i po ci­
chu w yniosła się, pozostaw iw szy  lud poiski m  łasce 
i niełasce Niemców, i coś po d o b n eg o  jakoby na iro- 
nję nazw ano — plebiscytem  . . . T oć to  był „rum- 
mel nacjonalistyczny'1, była blaga, g łupstw o, szopa, 
farsa, ale przecież nie plebiscyt.

— (S.) Blaga. Z bytomskiej kuźni hakatystycz- 
nej nadchodzi do prasy niemieckiej następujący tele­
gram : »Podług dotychczasow ych dochodzeń  zastrzelił 
majora francuskiego pow staniec polski R o s s h e r g.« (!) 
Jeżeli w róg  Polaków  nazyw a sięSko w ronek, to czem użby 
Potek m e miat się nazyw ać R ossberg? O  co Niemcom 
chodzi, ślepy kijem nam aca. Jeżeli Polacy N*emcom 
oczy wyżgiwają, palce, pięty, nosy , uszy, a kobietom  
piersi obcinają, to  czem użby też Polacy raz też za­
strzelić nie mogli przyjaciela sw ego, m ajora francu­
sk iego? M oże to naw et jest aktem  zem sty ze strony  
Polaków  za to, że francuscy żołnierze m atkom  n ie­
mieckim dzieci z rąk. wydzierali i kolbami je m iażdżyli,..

—• (S ) Przykra omyłka. Piszą n am : D onosiliście
0 uroczystym  o bchodz ie  » W ianków * w Brodnicy w 
Polsce, o ogniach roznieconych przez straż ogniow ą 
na w zgórzach i pogórkach, o potężnych słupach 
światła odbijających się w falach. Czy wiecie kochani 
rodaci, że nasi hakatyści nad W isłą płakali z radościi 
na w idok tych ogni ? Oni bow iem  byli przekonani, 
źe w y święcicie tam niemiecki »Sonrtenwendefeier«
1 że słupam i ognia jako * siostry i bracia* dajecie im 
znaki swej łączności i pragnienia połączenia się z 
nimi. Pow inniście wyciąć deputację do hakatystów  
nadw iślańskich i w yjaśnić im sytuację aby w przy­
szłym roku łzów  napróżnó  nie wylewali I głow y sobie 
fantazjami niepotrzebnie nie zaprzątali. H akata wam 
daw niej ob ch o d ó w  »W ianków « i »Sobótek« znkrzy- 
wała, a dzisiaj, gdy m acie w olność i ogn ie zapalacie, 
to  ta sam a hakata płacze z uciechy i rozrzew nienia na 
w idok w aszychjogni w olności i sw obody. »Wianki« 
i »Sobótki«, to  nie — »Sonnenwendefeier«.

ii Mazur.
* (S.) Szczytno. Pan Adolf Gayk nauczyciel i ucho­

dźca z D ziałdow a zw ołał na so b o tę  godz. 7 w ieczo ­
rem zebranie uchodźców  z Polski m ieszkających w 
szczycieńskim  powiecie. Gayk założyć zamierza tow a­
rzystw o uchodźców  celem energiczniejszego w ystę­
pow ania w  spraw ie odszkodow ania. — W  ogłoszenia 
zam ieszczonem  w  »O rtelsburger Zeitung* w zyw a 
związek zaw odow y socjalistyczny członków  sw oich 
aby nie brali udziału w obchodzie rocznicy niemiec­
kiego „zw ycięstw a11 plebiscytow ego.

* (S.) Ełk. Pan pasto r Rathke, znany w róg  Pola­
ków, w zyw a rob o tn ik ó w  aby brali udział w  o b ch o ­
dzie rocznicy plebiscytow ej. Niepokoji pana pastora 
odezw a socjalistyczna, która nazyw a obch ó d : »Fast- 
nachtsrum m el der Reaktion zu r Pąedigt des Vólkęr- 
h a sse s11.

Z dalszych stiron.
* (S.) Królewiec. W  G altgarben u rzęd zo n o z  okazj1 

rozwiązania »Ortsw ehry« wielką dem onstraq'ę. Prze­
m awiał hrabia B ulów  z G riinhofu  zaznaczając źe 
każdy członek s O rtsw ehry* zgrzytając zębam i broń  
sw oją oddał. Stary pruski duch żyje jeazcze, i choć 
niem a broni to  przyjdzie dzień że P rusacy zębami i 
pięściami zdobędą w o lność i hańbę honoru  niemiec­
kiego krw ią niemiecką Timyją. A w tenczas biada 
wrogom . »Lieber ostp reussisch  sterben ais polnisch 
verderben«.

Z Polski,
* Wąbrzeźno. W ąbrzeźno  obchodziło  25-letni ju ­

bileusz założenia „Sokoła“. Dzień- ten obchodzono  
bardzo  uroczyście zjazdem okręgu toruńskiego. W  
dzień poprzedni odbył się w strzelnicy koncert przy 
rów noczesnem  zebraniu naczelników  poszczególnych 
gniazd i sędziów , mających rozstrzygać przy podziale 
nagród. W  niedzielę z rana rozpoczęły się zaw ody 
M szę św . odpraw ił ks. W ilemski a kazanie patrjo- 
tyczne w ygłosił ks. adm inistrator Piechow ski. Z kościo­
ła m szy ł olbrzymi pochód przez oołe m iasto które 
przybrało odśw iętną  szatę.

* Kraków. W  tutejszych kołach handlow ych s p o ­
dziew ane jesi bankructw o szeregu kupców , którzy 
korzystając z ła tw ego w  ostatnim  czasie kredytu, p o ­
czynili zam ów ienia w  W iedniu i P radze; i część za- 
kupion. tow aru  już sprzedali. N adzw yczajnie w yso­
ki kurs korony austrjackiei i czeskiej uniem ożliwił im 
uiszczenie należytości w  oznaczonym  czasie

Z Górnego Siąska.
* Bytom. Z godnie z uchw ałą Komisji M iędzy­

sojuszniczej polska straż pograniczna na terenach, 
zajętych przez w ojska pow stańcze, ma pozostać 
w  dalszym  ciągu. W  pobliżu H erbów  dokonali 
Niemcy napadu na straż pograniczną 8 pow stańców  
zabitych, wielu rannych.

U rzędnicy niemieccy zatrzymali kilka pociągów  
odchodzących do  Bytomia z  transzportem  zdem obili­
zow anych pow stańców ,

* Królewska Huta. Jak donoszą, stosstruplerzy  
strzelali w  Hucie Królewskiej do  uroczystego  pocho­
du, idącego ulicami miasta. Liczbę zabitych i rannych 
dotąd nie ustalono. P ism a niemieckie potw ierdzają, 
że pierw si strzelali do  tłum u Niemcy.

* Rybnik. Z Rybnika donoszą , że kom isja mię- 
dzykoalicyjna zaprow adziła w  pow iatach Wielkie 
Sirzelce i O leśnc stan  oblężenia, aby w  ten sp osób  
m ódz skutecznie zwalczać grasujące bandy.

* Tarnowskie Góry. Z T arnow skich G ó r d o n o ­
szą, że przebył tam  wczoraj po południu  oddział 
w ojsk angielskich, który zajął w szystkie gm achy 
publiczne.

Ze świata.
O niezależność Kłajpedy.

Z K ow na donoszą, że Rada P aństw ow a Kłajpedy 
uchw aliła budżet państw ow y, który ma wykazać, że 
Kłajpeda m oże istnieć niezależnie od  Litwy.

„Memeler D am pfbote11 w  artykule w stę nym  żą­
da dla o b w o d u  Kłajpedzkiego bezw zględnej sam o­
dzielności jako W olnego  M iasta i ustro ju  p ań s tw o ­
w ego z oparciem  ekonom icznem  przedewszyetkiem  
o Polskę ze w zględu na nachodzące niebezpieczeń­
stw o  dla kultury m iejscowej ze strony  L itwy kow ień­
skiej i na wypadek anekcji o b w o d u  kłajpedzkiego przez 
Litwę.

Ultimatum Jugosławji do Austrji.
Rząd jugosłow iański z pow odu  osta tn iego  zam a­

chu na jugosłow iańskiego  następcę tronu , zwrócił 
się do rządu . iedeńskiego z ultim atum , w  ktćrem  
wykazuje, że osoby, które dokonały zam achu, były 
wykonawcam i rosyjskiej sowjeckiei o rganizacji w 
W iedniu i do  m ig a  się wydalenia bo lszew ików  z 
W iednia oraz gwarancji dla utrzym ania dobrych s to ­
sunków  sąsiedzkich. Jeżeli rząd w iedeński nie zasto ­
sow ałby się do  tego  żądania, w ów czas Jugosław ja, 
C zecho-Stów acja i Rumunja użyją natychm iast ś ro d ­
ków represyjnych.

0  niepodległość Irlandii*
Rząd angielski usiłuje doprow adzić do  zgody z 

Irlandczykami. Z drugiej s trony  jednak trw a dalej 
wysyłka w ojsk do  Q ueenstow n. O św iadcza się, że 
w  razie gdyby p róba rządu pozostałą bez rezultatu, 
represalja będą straszne.

Z polityki francuskiej.
W  w ojn ie  g ecko - tureckiej Francja pozostanie 

neutralną. Briand spodziew a się osiągnąć p o ro zu ­
mienie z Turcją. O  ilcby to  nastąpiło, będzie adm ini­
stracja w ojskow a w  Smyrnie zm ieniona na cywilną, 

Kemaliści przed Konstantynopolem.
Sprzym ierzone wojska sto ją iu w pogotow iu, 

a także fiota w D ardaneiach całkow icie jest przygo­
tow ana, 24 sprzym ierzone okręty sto ją pod K onstan­
tynopolem . A w angardy kemalistycznej armji przy­
bliżyły się znacznie i znajdują się w oddaleniu 15 
kilom etrów  od stolicy.

Bułgarskie zamiary napaści na Grecję.
W edług  w iadom ości „Tim esa11 z m iarodajnych 

źródeł, w oficjalnych kołach angielskich krąży pogło­
ska o intrygach B ułgarów  z narodow cam i Turkami, 
w  celu przygotoy/ania napadu Bułgarii na G recję w  
Tracji. W  ten sp o só b  chcą oni wym usić zmianę 
układu w Nonilly.

Zerwanie stosunków angielskich z Persją.
Szach perski zainaugurow ał now ą sesję parla­

m entu w obecności korpusu dyplom atycznego i o- 
św iadczył w m ow ie tronow ej, że t r a k ta tz  Anglją zo­
stał w ypow iedziany nrzez Persję natom iast zaw arto 
traktaty m ilitarne między Persją a Rosją sow jecką i 
A fganistanem .

Zapowiedź nowej rewolucji.
Z M eksyku donoszą, że m eksykański departam ent 

w ojny otrzym ał w iadom ość o  przygotow ującej się na 
15. lipca now ej rewolucji. N a czele rewolucji stoi 
gen. M arguia. G enerał O bregon  przedsiębierze w szel­
kie środki, rb y  sp rostać sytuacji.

Kopalnie nafty w płomieniach.
Z M oskw y donoszą , źe m iasto  Baku stoi w  pło­

mieniach. C zęść m iasta oraz kilka rezerw oarów  na­
ftow ych zostały  zniszczone.

Wygrana miljonówka.
Warszawa. W  ostatniem ciągnieniu miłjonówki 

padła wygrana na numer: 0 751 754,



Patronat Związku Robotnikow
W  MA PR A C Ę:

1. dla 1 chłopaka od  16 lai i 1 dziewczyny.
2. dla 6 robotn ików  sam otnych, 8 dziew czyn i 4 chło­

paków  od  16 lat.
3. dia 1 dziewczyny.

Patronat Związku Robotnikow
0 4 T  POSZUKUJE PRA CY :

1. dla kow ala z 1 uczniem  i 1 szarwarkiem
2. dla doskonałego  m aszynisty
3. dla robotnika z 1 szarwarkiem
4. «. la 1 robotnika znającego także młynarkę.

T. Odrowski, Patron
M arienwerder H errenstr. 14, teł. 382.

Ban'; Lodowy
w KWIDZYNIE

płaci od  rocznych depozytów

procent.
ZARZĄD.

M arka polska idzie w  g ó r ę ! 
Zm ieniajcie korzystnie, póki c z a s !

Doświadczony polier 
murarski

poszukuje miejsca jako m urarz dw orski lub na akord. 
M oże staw ić ludzi.

Z głoszenia do biura Zw iązku Poiaków  w Kwi­
dzynie, H errenstr. 14. Tel. 382.

D A H A  r v  POPIERAJCIE RZEMIE 
n u D A t l  SINIKÓW POLSKICH!

f Wyprzedaż sezonowa
po nadzwyczaj zniżonych cenach 

na wszelkie materjały, konfekcję damską 
i męską, bieliznę i towary krótkie

rozpoczyna się w firmie

SD. JHitksftbkś, IDartembork, Rynek 94

Telef. 41. (Właściciele: Kowalski & Szulc.) Telef. 41.
Prosimy skład nas zwiedzić bez przymusu kupna.

Włosie końskie
kupuje po najw yższych cenach dziennych.
L. K a d r i t z k i ,  Wartenbork, Rynek 92.
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polecamy

Obrazki pamiątkowe 
pierwszej Komunji św.

polskie i niemieckie, ■■
■■aa

rów nież Książeczki do nabożeństwa » 
i różańce. ::

aa
aa
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||  Księgarnia „Gaz. O lsztyńskiej. ||
aa bb
aa aa
%%■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■!■ j i n u u n n i m n m m ą i n M

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia 
o zaręczynach i ślubie

wykonuje szybko i gustownie

2>rukarnia 
ęajety Oisżiyńsięej“•)

Na przyjęcie do Komun|i św.
polecam:

książeczki do nabożeństwa od 2 d0 75  &k.
polskie i niemieckie

różańce...................................... 3 do 120  mt
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medałiki, szkapłerze, obrazki.

J .  P ie n i ę ż n i^  Dolno Kościelna (tloterfeircheostr.) 1!!

Telefon 531. ! W Rybny Ryneki
zaopatrzona jest w wielki wybór dewoejonalń jak to: książki do na­
bożeństwa polskie i niemieckie, śpiewniki kościelne, krzyże metalowe 
i drewniane w różnych wielkościach, lichtarze, kropielniezki, figury, 
świece, różańce, szkapłerze,, obrazki, figury pod szkłem i t. d. i t. d.

Pm*,; fiy 7>>. u><tr£ skłuli nasz t.ez nrzwrousi." Hiipna.


